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R ycina n in ie j sz a ,  przedstawia nam M exy-  
kanina z zoną i s łużącym  , w św iąteczn ych  u-  

h io r a c h ,  k tórych o p isan ie  znajdzie  czyteln ik  

W ° ^ s z e ,n ym  i d ok ład n y m  ob ra z ie  M ex yk u ,  
m ie szczo n ym  w  M agazynie Powszechnym  

roku 18 3 6  str. 10 2 6 ,  1 0 3 6 ,  1 0 4 1 ,  1 0 5 1  i 
1 0 6 6  , m ianow ic ie  zaś na str. 10 67 .

p r z y k ł a d y  s i ł y  n a d z w y c z a j n e j .

przez Kazimierza W ła d ysła w a  W ojcick ietjs„

D o g łó w n y c h  p o w o d ó w ,  n ie ty lko  s i ły,  
ale i d łuższego życ ia ,  S tani s ław D u ń c z e w -  
ski s ławny  wyd awc a  Kalendarzy,  ł iczy nas tę ­
p u j ą c e :  „ W i e j s k i e  życ ie ,  świeże p o w ie ­
trze ,  dosta tek świeżego mięsa ,  ł o w y ,  konna  
j a z d a ,  c ierpl iwość w wielkich p o s t a c h ,  i 
tw arde  pos ła n ie . “

W W A R S Z A W I E .
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Spo sób  d aw ne go  wojowania  wy m ag a ł  wiel ­
kiej s i ły ,  d l a tegoteż od  p ie rwszych  lat  w p r a ­
wiano  młodzież w ćwiczenia ciała .
„ U m ie j  ł u k  celnie c i ąg n ą c ,  umie j  b r on ią  

w ł a d a ć ,
„N ie przy jac ie l a  sięgać,  a sam siebie składać;  
„U mi e j  rzeką p r z e p ły n ą ć ,  r ów  sn a d n i e p r z e -

s k o e z y c ,
„ K o n ia  p r ęd k o  d o s i a d a ć , i dobrze  nim to­

czyć.
„Pr zy uc za j  się g o r ą c u ,  i z i m n em u n iebu,  
„ P r ze s t aw a j  kiedy woda może ku ch le bu  ( l ) .

W  d a w n y c h  czasach  znaleźli  się t a c y ,  
k t ó r zy  obd arzen i  siłą o lb rzymią zadziwiali  
powszechn ie .  Nic prze to  na dz w yc za j ne go ,  
l e  w Polszczę i na Rus i ,  s tarożytno n am  dzie­
j e  pod a ją  , j a k  dzikie b a w o ły  za rog i p r o w a ­
dzili. Niedźwiedz ie  za uszy z kniei p r zy c ią g a ­
l i ;  zap ienionym o r d y ń c o m  dosiad łszy g r z b ie ­
t u  , rozdzieral i  paszcze : bo do os ta tnich n i e ­
mal  czasów,  świadectwa na jpewniej sze oka­
zu ją  podo bn ie  si lnych ludzi.

W  XIY wieku Stan is ław C io łe k ,  na le ża ł  
do  t ego rodza ju o l b r zy m ó w .  Dz ieck iem 
jeszcze b ę d ą c ,  wstąpiwszy na w yw yżs zo ne  
miejsce , b ra ł  w każdą rękę do ro s łe go  c z ł o ­
wieka , i  . tłukł j e d e n  o d rug iego .

S p y szczooo dzwon,  z wieźv kośc io ła  K r a ­
kowskiego,  i p rzed kościołem, z łożono , k tó-  
r en  cz te rdz ies tu  si lnych Judzi zaledwie po-  
dźwignąc m o g ło .  S tan is ł aw p rzechod zą c  
t a mtę dy ,  wziął go za u s z y ,  i do d rzwi  k o ­

ścioła po schodach p rzen iós ł .
Miecz lub szablę pó ty  w ręku  zwijał ,  póki 

go jak pow róz  nie skręci ł .  Idąc ra* na p o ­
lo wan ie ,  miał  używać ł a ź n i ;  powróc iwszy 
/• stał }ą już zajętą przez dwó ch  braci  z s ł u ­
gami ;  rozgn iewany  , że na n iego nie ezeka-  
i, pochwyci ł  węgieł  ł a ź n i , i jak w i c h e r  wy­

wróc iwszy ,  odsłoni ł  nagich.
Szabel dwadzieścia jak najdłuższych podnos i ł
ziemi i przenosi ł  na inne miejsce j e d n ą  ręką.

*VJJ Jan Kochanowski.

Noże wielkie na cal  g r u b e ,  r o b o t y  n o ż o ­
wnika k rakow sk ieg o ,  i g r o s z e ,  palcami  wiel­
kim i ś r edn im gn ió t ł ,  i w ki lkoro ł a m ał  (2).

W e  wsi własnej  O s t r o łę c e ,  przyszed łszy 
widzieć młyn  ze swego  rozkazu  b u d o w a n y ,  
zastał  dwudziestu cz te rech ludzi  us i łujących 
dźwignąć belkę na  ścianę:  kazał  wszystkim 
wziąśc od c i eńszego k o ń c a ,  a sam wziąwszy 
od odz iomka,  przen iós ł  z n ie mi ,  i położy ł  
na  miejscu p rzeznaczonem.

Z  drzewa g r u b ą  korę ma jącego , a lbo  su ­
roweg o  i świeżego c iekł  sok j a k o b y  z gąbki ,  
kiedy j e  w dłoni  ścisnął .

Ł y k a ,  na których ba r tn i cy  op a t ru ją cy  
pszczoły,  zawieszać się zwykli  , okręc iwszy 
sobie na r ę k u ,  ą rywai  j a k  nici.

Kuszę  n a j t ęż szą , sainemi tylko ręko ma i 
nogami  bez po m oc y  żadne go  na rzędz ia  n a ­
ciągał .

Dwie p od k o w v  z łożone m ó g ł  rozc iągnąć 
lub  z ł am a ć ,  kiedy żelazo by ło  k r uche .

Częs tokroć odznaczy wszy ' sobie k ró tką  sza­
blą ko ło ,  s tanął  w ś r o d k u ,  z k tó rego  d w u ­
nastu ludzi c i ągnących s z n u ra m i ,  n i emogl i  
go po ru szvc :  on zaś sza rpnąwszy  n a g l e ,  p o ­
t a rga ł  po wrozy ,  i ludzi p o w y w ra c a ł .

•Gdy by ł  z Kaz imierzem Wie lkim w P r a ­
dze ,  czech s i lny ,  chcący  go z d u s ić ,  p r zy c i ­
skał  oburącz  do s i ebie ,  on też wza jemnie  
ob jąwszy ręk om a ścisnął ,  aż du ch a  w yz io ­

nął .

(1) W  rękopis/nie z  1528 roku , w którym  
w iele szczegółów  o sile S tan isław a  zn a la ­
z łe m — mówiąc ja k  g n ió tł grosze  średnim  i 
wielkim, p a lcem : w ielki n a zyw a  k ik ieć ,  a  
średni świe rzbieć .  W 'm ałym  słow niczku  p r zy

v #v

gram m atyce łacińskie• Jana  Tucholczyka w  
K ra lo w ie  1533 —- icz sarną nazwę, rnają  
średni i  wielki palec. D o siły  S tanisław a n a ­
leży  , że ra z  w kniei spo tka ł n iedźw iedzia  
bezbronny  —  rzucił się na n iego , zd usił i 
p rzyn iósł do sw ego dworu.
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K ie dy  T a t a r z y  Wło dz i m ie r z  opanowali . ,  
p o s ła n y  od k róla Kaz imie rza W g o  w roku  
1356  na odzyskanie t ego  z a m k u ,  uczyniwszy 
znaczną klęskę w ich sz e regach ,  p r zyg n ie ­
ciony t ł u m e m ,  poległ  na bojowisku.

D o b ie s ł aw  z Oleśnice przy obecnośc i  W ł a ­
dysława IS króla polskiego na lwa skoczył ,  a 
t e n  się ruszyć  nie mógł .

Za  k róla Aleksandra Ja g ie l o ń cz y k a , żo ł ­
n ie rz  Brudz ińsk i :

„Sześc iu  c h ł o p ó w  unosi ł  w  kirysy p rzy­
b r anych  :

„A gdy siedział  na k on i u ,  za wrota u j m o ­
wał  ,

„ K o n i a ,  nogi  ścisnąwszy w gór ę  p o d e j ­
mował  :

„ G ł o w ę  mia ł  zaś tak wielką , źe oko  od oka,  
„ P ię d ź  żadn a  nie przes ięgfa ,  choc ia j -ze  

sze r oka ,“  (3)
Z y g m u n t  I , ł a m a ł  podkowy że la z n e , w m ł o ­

dym w i e k u ,  i sznury, roz rywał .
W s p ó łc z e s n y  Z y g m u n t o w i ,  Janusz 2 g i , o -  

stntm ksiąze Mazowiecki , co śmiercią  swoją  
w roku ł  5 29  zakończy ł  długi  szereg  rodziny,  
k tó ra  więcej  t rzech wieków panow ała  w  Ma­
zowsz u ,  o b d a r z o n y  był  siłą o lb rzymią.  Nikt  
z rę czn ie j  nie w y rz u c a ł  o g r o m n e g o  ko ła ,  lub 
k a m ie n i a ;  nikt  ł a twiej  g r u b e g o  sznura nie 
z r y w a ł ,  l ub  p o dk o w y  nie ł a m a ł ,  nikt  silniej 
lu k u  nie naciągał .  T e  oznaki  nadz wycza j ­
nej  m o c y ,  były p o w o d e m ,  iż g łoszono  o 
nim,,  j a k o by  mia ł  po dw ójn ą  kość pac ie rzo­
wą (4 ) .

„Z a  meg o  w ie k u ,  pisze P apr ock i  w H e r b a -  

rzu (5) .  by ł  Stanis ław Radzimiński  kasztela­
n em  Zakrocz ymsk im.  Z m ło d y c h  lat  wy- 
chowany  na dworze króla Z y g m u n ta  A u g u ­
sta . po te m ro ty  w o d z i ł , i w po t rzebach z nie- 
m,  bywał .  B y ł - t a  c . W . e k  siły tak wielkiej

(Z) Obodumki: „P ad or a  s tarożytna m o ­
na rc hó w  pol skich . “  Roku  1641.

(4)  Święcicki. T op ó g ra ph ią  Mason®.
(5) H er by  Rycer s twa  Pol skiego  sir. 269.

ze na j t ęższego  ch ło pa  posadziwszy na r ę k o ,  
b u ja ł  nim jak b y  żadnego  ciężaru nie czuł .  
K o n i a ,  k tórego  kilku ch ło pów  liną u t r zy ­
mać nie m o g ł o ,  doskoezywszy,  schwyc i ł  za 
uszy,  do t rzymał  pokł masztalerz uzdy nań i p o ­
wrozu  nie włożył .  Szed ł  po te m pokorn ie  dzi­
ki ru m ak  gdy go puśc i ł ,  bo  m u  była częsc 
g łowy spuch ła  i uszy od t ęgiego ściśnięcia.M'

Jan  T a r ł o  z Sz ezekarzowic ,  b e r b u  T p p o r ,  
k rajczy  króla Z y g m un ta  f ,  co na s ł awnym 
zjeździe Wi edeńsk im roku  1515 w turniejach'  
odn iós ł  p i e rws ze ńs t wo ,  s ławny bvł  n a d z w y ­

cza jną  siłą.  Nikt  inu w konnych  nie d o t r zy ­
m a ł  g o n i t w a c h ,  bo  aaden nie ust r zegł  s ię ,  
b y ’p or w a ny  z ru ma k a  , na ziemię z rzuconym 
nie z o s ta ł .  Ż ad n e  drzwi że lazne,  ż»dea< 
za me k  na j mo cn i e j s zy ,  nie wyt rzymały si l­
nego razu ręki  T a r ł y !  Pęka ł y  g r u b e  sz ta­
by ż e la zn e ,  lub  gięły się ściśnięte w j e g o  r ę ­
k u ;  a gdy raz w czasie goni tw ,  wyt rąc iwszy  
przeciwnikowi  oręż,  p o r w a ł  go za r ę k ę ,  p ę ­
kła kosc przy ramieniu  w dwóch  miejscach, ,  
l ubo  tak bo lesnego  t r y um fu ,  niecbc ia ł  Tarło< 
odnosić .  W  n iebezp iecznych  ło w ac h  na  
n iedźwiedzie ,  tak powszechnie  używanych  ot# 
p r z o d k ó w  nas zy c h ,  z oszczepem w ręku  rzu­
ca ł  się na dzikie zwie rze,  a raz w ym ie rz o n y  
z1 s i lnej  r ęk i ,  k ł a d ł  u n ó g  j e g o r o z j a d ł e  n ie ­
dźwiedzie (6>).

Pomiędzy  Hussa rzami  r  co s tanowil i  czoło* 
j a z d y ,  byli  tak silni,,  że swoje  kopi je  na 10J 
ło k c rd l u g ie ,  po trzy r azem b io r ą c ,  j e d n ą  r ę ­
ką w g ó r ę  podnosi l i  (7)..

W s p o m n io n y  wyże j  P apr ock i  (8)  p rzy ta ­
cza Sty bor a  h e r b u  Ostoja , ,  k tóry gdy w j e ­
dnej  b i twie  wojsko  polskie poraż on e  zos ta ­
ł o ,  i zm u sz o ne  do cofnięcia  s i ę ,  j a k o  b \ l  
w p o t r z e b ie ,  ca ły  w ciężkiej  zbroi  Dunaj  
p r ze p ły n ą ł .  Podobn ie  Marek Sobieski  c h » -

(6J Ręko pism z  1528, fo lio .
(1) K alendarz St. z  Łazów  Dunczewskig -  

go  1749 r.
f8 j  Herby Rycerstwa str.  284,
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rąży nadworny k o ro n n y ,  jadąc brzegiem nad 
Wisłą, gdy się znim ziemia oberwała, w pad ł­
szy z koniem w wodę , że koń pływać nie 
um ia ł ,  skoczywszy z niego w zbroi do b rze ­
gu przypłynął.

Sieniawski P rokop marszałek nadw orny 
Zygm unta III, urodą współczesnych sobie 
celu jący, nadzwyczajnej siły w oczach k ró ­
la nieraz dał dowody. H am ow ał,  ująwszy 
ręką poszostne karety , jednem  cięciem sza­
b li ,  głowę odcinał wołowi (9).

Tomasz Olędzki kasztelan zakroczymski > 
pięc talarów bitych jeden  na drugi po łożo­
nych szablą przecinał.

Marcin Brzozowski z ziemi Gostyńskiej, z p e ł ­
ną beczką piwa tańczył.

W ojciech Padniewski na Wołoszczyźnie, 
jednym  zamachem ściął Turczynowi głowę 
razem z ręką do pachy (10).

Janusz książę na O strogu , z łu k u  strzałami 
grube  księgi tomami przestrzelał. Posła ł  b y ł  
H an  Tatarski Zygmuntowi lllmu między po­
darunkam i łuk takiej tęgości,  iż poseł śmia­
ło  ogłosił ,  jakoby żadnego Polaka nie było, 
k tó ryby  go strzałą napięty złożył. Będąc 
tej przechwałce obecny książę Janusz ,  ścią­
gną ł  wprawdzie łuk należycie dla zaszczytu, 
lecz rzuciła mu się krew gębą i nosem , i 
zasłabł n ieco ; wszakże to na czas późniejszy 
nie szkodziło mu wcale.

(9) Tak dokazując zerwał się, i  długo w 
Krakowie chorował. Na kilka dni przed 
śmiercią, kazał sobie podać zwierciadło , a 
widząc się zmienionym i pozbawionym tej 
cudnej urody, która go tyle sławnym robi­
ła , sam sobie niedowierzał, czy swoję twarz 
ogląda. Nareszcie przetarłszy oczu, gdy  
się o prawdzie przekonał, pamiętny swojej 
piękności westchnął i rzekł: „Czemze jest pię­
kność ciała? Oto ziemią, śniegiem, pod któ­
rym śmierć ukryta , kwiatem, pod którym  
gnieżdżą się węże i żaby.',i

flO J fFargockii. Addit. Yalerii Maxim.

K orab io w sk i , mąż wysokiej nadzwyczaj 
postawy, wóz rozpędzony k o ń m i,  jedną 
ręką zatrzymywał; człowieka na drabinie 
stojącego wysoko z drabiną od  ściany do 
ściany po kościele przenosił: naostatek po­
dnosząc ławkę z kilkunastą chłopiętami , u- 
jąwszy ją za koniec, zerwał się i umarł.

Kanonik Przemyślski niewiadomy z nazwi­
ska , mając lat 50 , konie niemałego wzrostu, 
jeden  po drugim z podwórza swego przez 
parkan pow yrzucał,  gdy  się goście naprzy­
krzyli.

rw • ’ •Żagiel Litwin, skakał ze czterema ludźmi 
na nim siedzącymi.

Komorowski w Kujawach dziedzic Kom o­
rowa, podkowy bez wysilenia łamał.

Smulski w Sandomierskiem, miał tak tw ar­
dą głowę i silną, że drzwi dębow e nieraz nią 
wybijał i łamał.

Zachow ały  nam dzieje pamięć siły znako­
mitej Augusta ligo. W  młodości jeszcze bę­
dąc księciem Saskim, gdy znajdował się w Hi­
szpanii ,  i widział ulubioną walkę b y k ó w , 
wystąpił w szranki, i na jdzikszem u, jednem  
cięciem odciął głowę od tu łow u. Jadąc da 
K rakow a na koronaciję , zgniótł jedną ręką 
srebrny roztruchan jakby  woskowy. P o d ­
czas bytności Piotra W go w Rawie Ruskiej, 
jedne'm cięciem szabli, łeb  uciął wołowi nad­
zwyczajnej wielkości. W  Gdańsku ogląda­
jąc  a rse n a ł ,  kartan (armaty gatunek) n a d ­
zwyczaj ciężki, Falkonet nazwany, z taką ł a ­
twością jak  pistolet jedną  ręką podniósłszy 
do g ó ry ,  utrzymał czas niejaki. W  W a r­
szawie równie silny znajdował się kowal, 
poznał go August i wielce polubił. Ale od 
obudw u był jeszcze silniejszy W ojciech Cień- 
ski pułkownik i reg im en ta rz , a towarzysz 
wypraw Jana Sobieskiego. August ciekawy, 
widzieć dowody jego  olbrzymiej siły, wez­
wał do siebie. Stawił się w ojow nik , i na 
żądanie k ró la ,  mając dwie szyny żelazne p o ­
d a n e ,  obe jrza ł  się w o k o ło  c o m a  z niemi 
zrobić. Przy podwojach stało na warcie
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dwóch ogromnych drabantów. Cieński bie­
rze więc szynę, i w około szyi j ednego o- 
kręciwszy, pod brodą  na węzeł sk ręc i ł , po­
dobnie i drugiemu drabaniowi okuł szyję. 
Kroi  zblizył się i chciał odkręcic węzły, ale 
napróżno; posyła po swego kowala,  ale i 
kowal usiłuje daremnie. „Najjaśniejszy Pa- 
a ie ! “ rzekł wreszcie, „ t u  nie ma innego spo­
sobu ,  chyba ich obu (wskazując  na dra­
bantów z obrożami) w piec wsadzę ze łbami 
i rozgrzawszy szyny, odkręcę.“  Ale Cieński 
występuje nap rzód ,  kłania się Augustowi,  i 
d r abantów prędko uwalnia , rozwiązując że­
lazne węzły (11).

W  tymże czasie był  s ławny z równej siły 
szlachcic z pod “Łomży, którego zwano po­
wszechnie , ,Miedzwiednik“ , a nazwę takową 
ztąd otrzymał,  ze niedźwiedzia, byleby miał  
kaganiec na pysku, każdego przełamał  (12).

f i l )  Potomek tego w ojow nika, obywatel 
w Gahcyi, Mikołaj Udalryk Cieński, posia­
da wspomnionego IVojciecha szacowne p a ­
miątki. P od Parkanam i r. 1683, w zią ł sam  
w niewolę Baszę Sylistryjskiego: jeg o  uzbro­
jenie bogate zostawił swojej rodzinie. Oglą­
dałem damasceńską szablę kosztownie opra­
wną,, i noże, które p rzy  pasie zawieszone b y .  
ły. Jest tam  zachowany i  duży portret olej­
ny  łFojciecha Cieńskiego, co jeszcze p od  A u ­
gustem llg im  był Regimentarzem.

(12) Między rokiem  1818 a  1820,  sam  
byłem św iadkiem , ja k  szlachcic jeden  z p o d  
Łukow a , w gospodzie gdziem  nocował, p ró ­
bował się z niedźwiedziem. Szedł zakład  o 
dw a garce wódki. W łaśnie cyganie p rzy ­
prowadzili ogromnego niedźwiedzia, za  m a­
łą  nagrodę pozw olili, ażeby się z nim mo­
cował. Szlachcic ju z  wypił kw artę wódki: 
szeroki w plecach, krzepki, ale nie zw in n y , 
z ręką większą ja k  łapa niedźwiedzia, w y­
stąpił na środek izby , coraz popijając dla  
nabrania odwagi. Zblizył się potem naprzód i  
uderzył silnie w kaganiec niedźwiedzia: ten

Lecz nietylko mężczyźni, ale i niewiasty w da­
wnych wiekach okazywały siłę niezwykłą,  
Panna Barska dłonią,  z orzechów laskowych 
olej robi ła ,  starłszy je  ze skorupami na 
miazgę.

r

Zona Lackiego w ziemstwie Kowieńskim 
wziąwszy stół długi ,  (z zastawione'in jad łem 
na misach i półmiskach) za koniec obiema 
rękoma do góry ze wszystkie'm podnosiła,  
bez szkody i rozlania rosołów.

Cymburga  księżniczka Mazowiecka, żona 
Ernesta księcia aus tryackiego, matka F e r ­
dynanda lii cesarza,  palcem jednym lasko­
we orzechy i włoskie t łukła,  a raz nawet 
gwóźdź wbiła w ścianę.

Jan Kopczak zmarły 25 marca 1765 roku, 
sławny był  z siły olbrzymiej. Urodzony 
z ubogich rodziców w Zabłudowie,  gdy miał  
lat 6 ,  nauczył  się czytac i pisać od tame-

pomruknął, i jakoby przyjm ując wyzwanie, 
stanął na dwóch łapach. Szlachcic uchwy­
cił go w po ły , podobnie objął i niedźwiedź 
szlachcica. W ahali się czas niejaki, ale szla­
chcic rozmarzony wódką, i  nie zwinny, nie- 
mogąc podnieść niedźwiedzia, gdy mu się p o ­
śliznęła noga, przełam any został i  powalony  
na ziemię. Cały ten pojedynek skończył się 
nieszkodliwie, bo niedźwiedź m iał kaganiec  
na p y  skua  płachtam i poobwijane łapy. S ka ­
rży ł się szlachcic g d y  go podniesiono ze mu 
trzasło w krzyżu, i  przez cztery niedziele nie 
m ógł powstać z ło ż a .—  W  roku  1826 w m ia­
steczku Denków poznałem  karczm arza tam ­
tejszego, a dawnego dworaka w służbie Pod- 
stolego Potockiego. Ten siedmioletniego 
n ied źw ied zia , który się na dworze chow ał1 
nieraz p rze ła m a ł, ale raz pośliznąwszy się 
na ziemi upadł. Niedźwiedź rzucił się mu na 
tw arz z  zajadłością, leżący zrzucił go z  sie­
bie, w tedy niedźwiedź całą tytkę praw ą roz - 
szarpa ł , ta k , ze tylko kość praw ie naga zo ­
stała. Długo się leczył nim przyszedł do 
w ładzy w okaleczonej nodze.
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cznego  organisty,  co tak ro zgn iew a ło  ojca,  
że go wypędz ił  z d om u .  P o w ę d ro w a ł  do 
Żyrowic ,  a pos ługu jąc  s tudentom,  uczvł  się 
w sz ko łac h ,  i w każdej kłassie o t r zym ał  na j ­
pierw sze nag ro dy .  Jeden  z paniczów zazdro ­
sny s ławy ch łopskiego  s y n a ,  posądził  go o 
skradzenie scyzoryka :  wszelkie pozory  by ły  
przeciw o b w in io n e m u :  chc iano  go chłos tą 
uka ra ć  i ze szkół  wypędzić.  Ufny w swą 
niewinność,  odp ie ra ł  dwóch  ch ł o p c ó w  ma ją ­
cych go po łożyć  na p i e ń k u ,  p r zyb y ło  4 i 

t ych od par ł :  przyszło 20 , wszystkich poko­
n a ł ,  i w tej  chwil i  odkr y ł ,  że miał  siłę nad­
zwycza jną.  Skryc ie  uciekł  w Prussy ,  i d o ­
s ta ł  się aż do F ra nc y i j  okazu jąc  dowody  
swej  si ły,  tyle zb i e r a ł ,  że m ó g ł  źyc w y g o ­
dnie.  W  Lu ne w i l u ,  został  przy ję ty  do  d w o ­

r u  króla Stanis ława Leszczyńskiego,  gdzie 
mu  się dobr ze  powodzi ło.  Dowiedzia ł  się 
o nim niejaki  F rendo , ■ zwany Herkulesem  
Atzackim \ p rzyby ł  do  L u n ew i l u ,  aby  p o k o ­
n a ł  wspó łzaw od nika :  zeb ra ło  się mnós two  
widzów,  a Kopczak  odniósł  zwycięztwo.  U p o ­
korzony  F re nd o ,  p r ag ną ł  zemsty,  i wlał  t ru ­
cizny do n a p o j u :  Kopcz ak  dozna ł  w p ra w ­
dzie wielkich bo leści :  lecz wkró tce  w yz dr o ­
w i a ł ,  a to zda rzenie da ło  mu  poznać jak jes t  
m oc n e j  b u d o w y :  codzienn ie  p r ze to  używał  
n ap rz ó d  w ma łe j  i l ośc i ,  a później  coraz wię­
kszej  t rucizny,  k tóra m u  nic nie szkodzi ła.  P o ­
koch a ł  się w có rc e  muzykan ta  w N a n c y ,  p o ­
zyskał j e j  w za je m n o ść ,  a nazajut rz  po ślubie 

urnar ł a p iękna ma łżonka .  W rok ożeni ł  się 
powtórn ie  i w trzy dni po  weselu pos t rada ł  
żonę:  ożeni ł  się trzeci i czwar tv r az ,  a zawsze 
p r ędk o  umie ra ły .  T o g o  zniewoli ło wróc ić  do 
Polski .  P rze jeżdża jąc  przez Wa rs za wę ,  gdy 
na  j e d n e j  z odleglej szych ulic w czasie roz ­
toki  ugrzęzła  kareta  ministra B r u b la ,  którą 
sześć koni  cugowych  wyciągnąć nie m o g ły  5 
Kopczak  wyprząg łszy k o n i e ,  p o r w a ł  za dy­
szel  , i z łatwością wyciągnął .  Wszyscy w sto­
licy staral i  się widzieć tego nadzwycza j  sil­

n e g o  cz ło w ie k a ,  a h rab ia  z Ruszczy Kl em en s

Branicki,  kasztelan Krakowski ,  szwagier  króla 
Stanis ława Augusta ,  uwiadomiony  , że się u -  
rodzi]  w okolicach Białegostoku,  dał  mu  miej ­
sce p iwniczego  przy swoim dworze.  K o p ­
czak dziękując za to ,  rzekł.- „ Z d a m  się na 
p iwniczego , bo  żadnego  t runku nie p i j ę ,  a 
zatem n ieukrzywdzę  pana  w tern u r zę d o w a­
n iu . "  Na co h r ab ia :  ,,A więc j a k  zawaku je  
u mnie  P o d s k a r b s t w o , słusznie go o t rzy ­
m a sz . "  W  istocie Kopczak nietylko nie pi ja ł  
•żadnego m o cn ego  t r unku ,  ale nawet  nie zno- 
sił j ego  odoru .  W  Białymstoku znowu oże­
ni ł  się , lecz w tydzień po ś lubie uma r ła  j e ­
go  piąta żona ,  po  której  i on wkrótce życ 
przestał  ma jąc  tylko lat 40.  P rzycz yną  j ego  
zgonu  by ło  przeziębnięcie ; a tak tego o l ­

b rz ym a ,  k tó remu trucizna nic nieszkodziła,  
mró z  pokona ł . '

Dzisiaj u ludu po trzeba szukać siły: po m ię ­
dzy Mazurami  znałem ki lku t a k i ch ,  z k tó ­
ry ch  k a ż d y ,  dwunas tu  naj tęższych w y b ra ­
nych  ch łop ów,  gdy go się pochwyc i l i ,  siloern 
wst rząśnięciem od rzu ca ł  od siebie j ak  plewy.  
Nie d ziwota znaleźć między  nimi i Rusinami 
o c h o t n ik ó w ,  co by  się odważyl i  mocowań  
z niedźwiedziem.  Dawn a  s i ła,  skonawszy 
w m ur ac h  miast  naszych,  jeszcze żyje na gó­
r a c h ,  w odwiecznych Beskidach.  Że lazne  
pokolenie góral i  polskich,  i ruskich  Hueu lów,  
w n ag i c h ,  śn iegowych  ska łach zachowało  i 
wzrost  to po lo w y,  i tę siłę o lb r z y m i ą , o któ­
rej  w k ronika rzach z podz iwem czy t am y,  na-  
s łu c hu je m  w dawny ch  k le c h d a c h ,  a co nie 
b y ł o  dziwem w wiekach s t a roży tnych  w P o l ­
szczę i na Rusi.

Wies iołowski  P io t r  na koń cu  XVI wieka 
ży j ą c y ,  siedząc na k o n i u ,  p ł a tw y  się u ją -  
wszy , pod no s i ł  g o o d  z iemi ,  powozy wstrzy­
m y w a ł ;  żubra  na oszczepie osa d z i ł ,  k tóry 

j u ż  na Z y g m u n ta  Augusta m ia ł  uderzyć.
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Lacki  T eo do r ,  pisarz po lny za Z ygm unt a  
I l l g o ,  zwiedzi]: całą  E u r o p ę ,  nadzw ycza jne j  
ai ły w Malcie,  Wenecy i  i innych  mie jscach  
dał  d o w o d y ;  linę g r ubą  od razu zrywał ;  kil­
k u  ludzi t r zymających  się śc iś le ,  j e d n ą  ręką 
od  razu o b a l a ł :  powóz poszos tny z góry r o z ­
p ę d z o n y ,  za kolo porwawszy  j e d n ą  ręką  
ws t r zym yw ał ;  dąbek,  b y le b y  m óg ł  ob ją ć  r ę ­
ką , z ko rzen iem z ziemi w y r y w a ł :  dzikiego 
w olu  schwyciwszy za ro g i ,  r zucał  nim o zie­
m i ę ,  i kark m u  u k r ę c a ł :  c h ło p a  s tojącego  
nosi ł  na d łoni .  T ak ą  mia ł  przy lem zręcz ­
n o ś ć ,  ze opar ł szy się o śc i anę ,  p o ty k a ł  się 
z ki lku osobami  r a z e m ;  l u k  tak c i ąg ną ł ,  że 
ró w n e go  mu nie było.

Kosika  Maciej  s iedmiu mężów op ie ra jących  
się, w którą chcia ł  s t ronę posunął  lub  popchną ł ,  
k ru szy ł  p o d k o w y ,  pół ta l ary ,  z rywał  p o s t r o n ­
k i ,  tal je kart  b ez  t rudnośc i  rozdzierał .

D o d a t e k .
D o d a j e m y  tu mniej  w aż n e ,  i mnie j  wia-  

ro g od o e  dowody siły wy ję te  z kalendarza Stan.  
Duriczewskiego 1749 r. folio.

W  Ku i ia n dy i  by ł  człowiek,  k tó ry  nietyiko 
żelazne podkowy,  i s r eb r ne  talary bite,  w p a l ­
cach bez t rudności  ł a m a ł ,  ale też koła 
młyńsk ie  szybko biegnące,  po k i lkakroć ręką 
za t rzymywał .

W Lewa r towie  mieście dwóch  wyzwawszy  
się na p o je d y n e k ,  tak silnie ciął j e d en  d r u ­
giego szablą ,  iż głowa z p rawą ręką w j e d n ą  
s t r o n ę , noga z lewą ręką w d r u g ą  s t ronę  na 
placu odleciała.

Pewien Li twin j e d n e g o  wziąwszy na
k a r k ,  dwóch  ludzi na r ęku  nos zą c ,  skakał  
wesoło z nimi.

Niek tóry z Po laków tak silnie rękę d r u ­
g iemu śc isną ł ,  £e mu k rew na tychmias t  zza  
paznogciów wytrysnęła .

Byt t ak i ,  co dwa razem włoskie o rzech y  
dwiema  palcami  skruszył .

Jeden  młodzian  chus tkę skręconą t r z v m a -  
j ąe j e d n ą  r ę k ą ,  dwóm si lnym mę żom ” cią .  
gnącym, wydrzeć nie dał.

Złoczyńca w N ey sb e rg u  Wa rm ińsk im p o j ­
m a n y ,  po ciągnieniu na t o r tu r a c h ,  po  s iedm 
korcy  zyta nosił  na ba r kach  w j e d n y m  worze.

Je d en  z dygni tarzy ko ro nn y ch  tak b y ł  s a ­
m e m  odetchn ien iem si lny,  iż dmuchn ąws zy  
na rozciągnięty d rug iego  p a l e c ,  w y ł o m a ł  go 
od  razu! (?)

Był  t r ębacz w Ja ros ła w iu ,  k tó ry  flasze i 
ka łamarze dmuc hnąwszy  wnie ,  roz r ywa ł ! ! !

Wioząc pana polskiego  przez W ł o c h y  p o l ­
ski w oźn ic a ,  trafili do g o s p o d y ,  gdzie p e ł no  
gości  z os łami  b y ł o :  a gdy  n iemożna  w y g o ­
dn ie jszego noc legu  wyna leźć ,  po  d łu g ie m  
proszeniu,  ob iecywaniu ,  a dalej  g r oż e n iu ,n ie  
mógłszy  się doczekać dla koni  swoich mie j­
sc a ,  po  dwóch  osłów wziąwszy za o g o n y ,  
za wrota p o w y rz u ca ł ,  i na  śmierć pozabi ja ł .

r o z m a i t o ś c i .

Dzieło Leopo lda  Ra n kę  pod  tytu łem:  Hi-  
storya Osmąnl isów i monarch i i  h iszpańskie j  
w XVI i XVII w iek ach ,  p rze łoży ł  z n i e m i e ­
ckiego na f ranouzki ,  pomno ży ł  przyp iskami  
i wydał  w b ieżą cym  r o k u  w P ary żu  J. B. 
l i a ibc r .

Nieobo ję tna  dla miłośników łowiectwa b ę ­
dzie wiadomość  o  wydan iu  w Pary żu  P o ­
dróży myśl iwca po  różnych  częściach świa­
t a ,  a lbo  przegląd  z ogo lne go  łowiec twa  i 

ryb o łó ws twa  wszystkich k r a jó w  [F o y a g e  
d im Chasseur dans les d iffe re n te s  parties  
d um onde). Dzieło to sk łada się ze 40  z e ­
szytów,  z rycinami  w każ dy m zeszycie.

M arm ie r  wyda ł  Hisiorją l i t eratury Szwedz-  
k.ej i Du ńs k i e j ,  Edelest and  d u M e r i l  Historyą 

póezyt Sk andynawsk ie j ,  G a r e m  de Tassi ,  H i ­
story ą l i t eratury h indos tańskie j .  T e g o  os ta­
tniego dzieła wyszedł  tom [szy o b e j m u ją c y  

biograf i ją i bibliografi ją ( ark.  40 )  nak ła d e m  
angielskiego towarzystwa t łumaczeń  dziel o rv -  
entafnych,  P rzyp isany j e s t  k ró lowej  aogięl -
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fO pistego polowania umieszczony będzie w jednym s następnych numer o w «a. v


